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przeszłości; teraźniejszości i przyszłości krajowego 
ziemiaństwa, z wykazaniem błędnćj drogi, jaką wielu 
ku wzrostowi onego obrało, 


(Dalszy ciąg.) 


Zakładając na podobnych wykładach budowę odrodzenia się 
rolnego, musiemy raczćj patrzóć na upadek, jak na podniesienie się 
gospodarstw naszych, w duchu tak poprawnego, ale nie systematycz- 
nego sposobu rządzenia. Dopókąd nauka jako nauka, w ścisłóm zna- 
czeniu tego wyrazu, nie uczyni tak dalece ważnego kroku naprzód, 
aby sama, bez empirycznego a racyonalnego działania, wydźwignąć 
potrafiła środkami Jéj tylko właściwemi, ziemię ze stanu ubóstwa i 
dzikości, i uczynić ją podległą naszćj nieomal woli, to jest, abyśmy 
produkcyę o tyle o ile można w swojćj dzierżyli „dłoni, powtarzam, 
iż dopóki to mie nastąpi, nie wierzę, abyśmy półśrodkami, nie nale- 
życie pojętemi i stosowanemi, byli wstanie. podnieść przez sztuczne i 
forsowne remedia ziemię nószą do żądanćj żyzności. Wielem tylko 
poznał gospodarstw zamożnych, to wszystkie one drogą bitą prakty- 
ki zadawnionćj, owym gościńcem szerokim, poprawionym przez czas 
i ludzi pilnością i wytrwałością odznaczających się, doszły do za- 
mieronego celu, prędzćj daleko i pewnićj, aniżeli te, które natężone- 
mi wysileniami, na wzór łamanych sztuk (jak to trafnie korrespon- 
dent z Rysin nazwał) cudów, że tak rzekę, dokazywać chcieli, Pierw- 
si kieszenie obładowywali, drudzy wypróżniali swoje a często i obce; 
kończąc bankructwem, poprzedzonćm przeciągłóm dyszeniem. Taki 
los tragiczny spotkał wszystkich nieomal gospodarzy, którzy karyerę 


swą rozpoczęli od zagranicznych nasion podzwrotnikowych roślin, - 


tamtejszych rass bydła, drenów, chemicznych nawozów na wielką 
skalę, narzędzi sztucznych it. p. wyskoków. s 

Rzućmy tylko okiem trafaćm, czysto gospodarskićm, wyrozu- 
miale rzecz obejmującym umysłem, i przypatrzymy się, (sięgając 
w przeszłość) rozwojowi stopniowemu rolnictwa Niemiec, Belgii, Hol- 
sztynu i Anglii. Tam gospodarze zaczęli od materyałów krajowych, 
swojskich, środków znanych, a pracą, wytrwałością i gruntownćm 
myśleniem wydoskonalali Tudzi podwładnych naprzód, następnie sta- 
rannie chodząc około bydła, postępowo takowe udóskonalali, w koń- 
cu po gospodarska mierzwili swe role, przy troskliwćj uprawie i o- 
koło mierzwy pilnie pracowali. Natrafili od razu na zaporę, o którą 
się wszelkie nasze usiłowania rozbijały a tę stanowią nawóz i znajo- 
mość gleby. Uprawę po dziś dzień prowadzą tam gospodarze wzo- 
rową, własnemi poprawnemi u siebie narzędziami, do miejsca, ludzi i 
sprzężaju zastosowanemi. Forsoweli ipo dziś dzień dają przewagę ro- 
ślinom okopowym i pastewnym, na paszę dla inwentarzy, utrzymując 
takowe, nie jak my wyłącznie prawie dla nawozu, ale dla zysku, 
w przekonania i pewności, iż z pożywnćj karmy więcćj otrzymać 
można produktów w nabiale, wełnie, mięsie, łoju it. p. gdy tymcza- 
sem reszta niestrawionćj paszy, w postaci exkrementów roli powie- 
rzona, jako zwrot awansu zbiorami zaciągniętego, tém lepszych, sil- 
niejszych i energiczniejszych będzie własności—im przyczyna dziel- 
niejsza tóm i stuk: ant Tłusta i silna mierzwa, troskliwa przy- 
tém uprawa, daje też coraz to lepsze plony; te wpływają na popra- 
wniejszy stan inwentarzy, a harmoniją całości, przez ścisłe spokre- 
wnienie oddzielnych ogniw długiego. łańcucha  gospodarskiego, « spra- 


wiają dobry byt czeladzi, dobytku i samego ziemianina, co właściwie 
stanowi i stanowić wiecznie będzie wysoki szczebel postępu i oświa- 
ty rolnćj. Zajrzyjmy z kolei, jak się u nas dziś dzieje prawie po- 
wszechnie, po latach prawdziwie mocno zawodnych i nienrodzajnych; 
w jaki się sposób, że tak rzekę, do chłeba garniemy, 


Z góry zapowiadam, iżwadę powszechną naszych ziemian, że z ma- 
łym kapitałem i funduszami rzucają się wszyscy prawie na olbrzy- 
mie przedsięwzięcia, pomijam, bo to choroba znana, oklepana, jakby 
w charakterze naszych ziemian i do narodowości przywiązana, ściśle 
z maniją i potrzebą wyrabiania się tém samém z interesów zamal- 
gamowana, a przechodzę tu do „szczegółów. Ubogie gospodarstwa 
nasze, a takiemi są z małym wyjątkiem prawie wszystkie dzisiejsze, 
aby wprędce przjyść do rezultatów, najczęścićj za pożyczany lub 
z przedwczesnćj sprzedaży pochodzący grosz, nabywają dla raptowućj 
obróbki, w braku wołów multum koni, nie mając stosownćj ilości ani 
siana, ani owsa, ani żadnaćj rzeczy która jego jest, do przeżywienia 
tych zwierząt. Nabywają narzędzia poprawne en masse, bez wido- 
ku, iż tekowe raz wprowadzone, wytrwają wszelkie szanse zawodo- 
we i pociski ze strony ludzi i zwierząt. Budują i sprawiają kolosal- 
ne i zbytkowne wozy, które pospolicie nie mają co dźwigać; kupują, 
aby co prędzćj zbierać, środki pomocnicze jako to: guana, kości, ma- 
kuchy it.p. na role zaperzone, niedoprawione i źle uprawione, rzu- 
cając na los szczęścia te posiłki, niezawodne w wysoko posuniętych 
już kulturą gospodarstwach, a bezwarunkowo zawodne w biednych 
i początkujących. Ależ to najprędszy środek pozyskania tytułu i pa- 
tentu publiki gadatliwćj na postępowego rolnike. Jakiż, pytam się i 
proszę, może być rezultat podobnćj exploatacyi rolućjł kiedy nasze 
gnoje końskie pospolicie na kupie się palą i dobrowolnie rozkładają? 
owcze w owczarni pleśnieją i ubywają, a bydlęce, po sieczce i słomie 
gołćj, choćby nawet z wywarem, tak są ubogie i mało skuteczne, iż 
położywszy onych 25 do 30 fur dworskich ną 200 prętów (J, jak 
się to pospolicie dzieje, bardzo mały widzimy skutek na pierwszym 
plonie, jak zwykle pszenicy, a już żadnego w trzecim roku naszego 
zmianowania. Na tém polega cała tajemnica zawodńnych pospolicie 
u nas jarzyn i lichych koniczyna przyczyna. Co tu, pytam się, pomo- 
że i najpięknićj ułożona rotacya i kolejka, kiedy spróchniałemi ma- 
teryałam? do rezultatów dojść pragniemy?  Wysila się gospodarz na 
kupno drogiego buchaja do lichych najczęścićj krów, ogiera rasso- 
vego do klaczy fornalskich, w ciągłćj i męczącćj pracy będących, 
z których nigdy przychowku się nie doczeka, dopóki nie opłaci pocz- 
ciwego frycowegoz ale żałuje 10 korcy owsa na wychów staranny 
kiłkorga cieląt, paręset korcy warzywa nie poświęci na utrzymanie 
krów swoich w takim stanie, aby i korzyść i mierzwę dawały. Ską- 
piemy najczęścićj złotówki, a nieraz dla próżnćj famy i fantazyi, 
wydajemy marnie tysiące. Wpierw 20 aj osobie i swoich wy- 
gódkach, aniżeli o roli i jój akcessoryach. Jak więc Kuba Bogu, tak 
Kubie Bóg, mówi stare przysłowie. Błąd to powszechny naszych 
gospodarstw; czuję w tém własną słabość, a tak trudno wykorzenić 
nam przywary i narowy i zgubne obyczaje, upadek nam gotujące, 
czyli jednóm słowem, radykalnie się zreformować! Gdybyśmy się 
tylko  przedewszystkićm , mogli nauczyć tych trzech prawd, jużby- 
śmy wielki krok naprzód uczynili, a temi są: 


1) Szczerze, bez zarozumienia, wytrwale i pilnie pracować, pod 
otwartóm niebem dobroczynnćj natury, koniecznie. 

2) Zmierzając do prędkich rezultatów, pomnijmy na sens ukry- 
ty w owóm znanóm  łacińskićm. dictum: »Non multa „sed; benesi — 


Mało trzymajmy dobytku, ale wygodnie i obficie; uprawiajmy mniej | 


.„Odmi af PC 
ale starannie, a dobrze nam się będzie działo. | s KR poc ie gpsdzieeniką spa- 


ywane, podnie jak turneps holenderski (Fig. 17), który w tym celu 


„ 3) Starajmy się wcześnie złemu zapobiegać, a dojdziemy do te- | 
go; jeśli małe złe naprawiać będziemy, to większe pewno nie nastą- 
pi, co łacinnicy dwoma wyrazami określili: »priacipiis obstac. — 
Małą dziurę w dachu dostrzegasz, to ją napraw, rów nie ciągnie wo- 
dy dla niewielkićj zawady, wyrzuć zaraz, bo późnićj cały rów za- 
pieczyścisz. Zmizerniał ci inwentarz cokolwiek. bierz się energicz - 
nie do poprawy, bo późnićj jak ze szczętem zbiednieje, że niczém o- 
nego nie odreperujesz. A 

Przy tych trzech pewnikach, obok oszczędności, ogłędności i 
rządu dobrego, bez żadnych akrobatycznych skoków i wysileń, doj- 
dziemy niewątpliwie do se dg daleko rezultatów, niżeli nieroz- 
ważnemi wkładami i ofiarami, które najczęścićj w końcu za sobą 
niesmak i zniechęcenie pociągają. Każdy z kolegów ziemian zpa i 
znać powinien najlepićj swoje słabostki; niechaj się tylko nie wsty- 


dzi przyznać do nich, a zrobiwszy dyagnosis choroby, obmyśli naj- | 


skuteczniejsze środki, i z góry sobie przepowie rokowanie. 

Napróżnobym się tu starał pouczać i przepisywać medicamenta, 
jak to wielu robi; czuję się sam mocno osłabionym i wycieńczonym, 
abym śmiał próżną chwalbą głosić to, czego ani posiadam, ani cze- 
gom po dziś dzień nie osiągnął, mimo całćj usilności umysłowej 
i kieszonkowćj Wiem tylko tyle, iż forsą niewłaściwie i za gwałto- 
wnie użytą, rozpoczynając zawód gospodarski, skonsumowałem kil- 
koletnie intraty i osłabiłem się tém samém materyalnie; nie powiem, 
że i moralnie, bo przy energii i rozwadze, poznawszy wcześnie je- 
szcze symptomata cierpień naszych i skoro wejdziemy na lepszy i 
bezpieczniejszy tor, nigdy upaść nie możemy. 

(Dalszy ciąg nastąpi, ) 


ROŚLINY PASTEWNE - 
NA WYSTAWIE POWSZECHNEJ W PARYŻU. 


(Dokończenie). 
4. Sprzęt rzep z pola, 


W Anglii zazwyczaj rzepy dojrzewają czyli dochodzą do zupeł- 
nego rozwinięcia w końca października lub na początku listopada; 
w tym to więc czasie spasają je na miejscu owcami, lub też wy- 
kopują. 


W pierwszym przypadku, urządzeją na polu rodzaj przenośnego |- 


ogrodzenia, zrobionego ze zwyczajnych hurtów, lub też z sieci, i tak 
obszernego, aby owce cały tydzień żyć tam mogły. Oprócz turnepsu, 
który przy samćj ziemi jedzą, dostają jeszcze siano; to zakłada im się 
za stosowne drabinki, przykryte klapami w cela zabezpieczenia od 
deszczu. 

Reszty niedojedzonych korzeni turnepsu wykopują się za pomo- 
cą pewnego rodzaju wideł z zagiętemi zębami (Fig. 15), lub też mo- 
tyki (Fig. 16). Następnie zostawia się je na redlinach, aby owce do 
reszty je zjadły, lub też pokrajawszy w plasterki, daje się w koryt- 
kach, wewnątrz hurtów ustawionych. z 


TRE i7 ORE LaS 


Fig. 16. Wyrywanie za pomocą motyki rzepy niedojedzonćj przez owce. 


„w miejsce zdrowe. 


ależy w sierpniu, natychmiest po sprzątnięciu zboża z pola. 


Fig. A3. Turneps wczesny holenderski 6 razy zmniejszony. 

„ Chcąc rzepy przechować przez zimę, należy wyrwawszy je z zie- 
mi, starannie oczyścić, i obciąć koniec korzenia i wierzchołek koł= 
nierza. . Wszakże zaleca się tu wielka ostrożność, albowiem rzepa 
skaleczona nożem, trudno się przechowuje bez zepsucia. 

Kopać należy rzepy podczas pory suchćj i pegodnćj, i składać 
j f braku stosownéj szopy można je układać 
w kupy, mające 3% łokcia średnicy, a 2% wysokości (Fig. 18), w mia- 
rę do ładania przykrywać należy słomą i tę przywiązywać tak, aby 
wiatr nie unosił. 


Fig. 18. Sposób przechowywania rzep. 

W zachodnićj Francyi przechowują rzepy w wydrążeniach, zro- 
bionych w stertach słomianych, które układają na polu, zaraz po o- 
młoceniu zboża. Wydrążenie to majlepićj jest urządzić ustawiając 
z żerdzi rodzaj wiązania i przykrywając je słomą, jak na Fig. 19. 
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Eig. 19, Urządzenie w celu przechowania rzep w stórtach słomianych. 


5. Owady rzepom szkodliwe. 


R od odlegają bardzo często szkodom, wy- | listy, bardzo wielki i w połowie z ziemi 
zepy podczas wzrostu podlegają z tych are istiem podj kolor zupełnie do poprzedzającego podcbny. 


rządzanym im przez liczne bardzo owady; 
(Altica nec.oruu.) Owad ten znany je 
ziemnej, uiszczy tylko dwa liścienie, czyli tak zwane kotyle 
młodćj rośliny—i to najgorzej w czasie pięknej pogody. | Płodność 
ich jest nadzwyczajna, bowiem w przeciągu dni dziesięciu wylęgają 
się z jajek. Dotąd nie ma sposobów ich wytępienia—zdaje się, że 
najlepszym do tego środkiem jest szybki i bujny: wzrost roślin, któ- 
ry zabezpiecza je od szkód, mogących być wyrządzonemi w począt- 
ostu. 1 Só: „r: 
"0 (Tenthredo centifoliae v. Athalia spinaram) szkodzi najwięcćj, 
gdy znajduje się w postaci liszek, co ma najczęścićj miejsce w mie- 
siąca sierpniu i wrześniu. Samice składają na liściach rzepowych 
© około 200 do 250 jajek, które w przeciągu dni 5 do 9 już są wy- 
Jężone. Liszki mają po sześć nóg łuszczkowatych, są koloru czar- 
nego i mużćj więcćj dochodzą % cala ‘długości. Zycie ich nie trwa 
* dłażćj jak dni 10; potóm bowiem zamykają się w oprzędy i przemie- 
niają się. w poczwarki. Deszcze ciągłe wiele ich niszczą, podobnie 
jak i nasypywenie liści wapnem lub popiołem. Owad ten napada 
liście i korzenie i z tego względu jest bardzo szkodliwym. 


6. Zbiór nasienia. 


Chcąc otrzymać piękne nasienie rzepy, należy wybrać indywi- 
dua, których kształt i kolor charakteryzują wyraźnie gatunek, lub 
odmianę do którćj należą; następnie, wyrywa się je w miesiącu pa- 
dzierniku lab listopadzie i przesadza w dobrze przygotowaną ziemię, 
w którćj pozostają przez zimę, wiosnę i część przyszłego lata, to jest 
dopóki ziarua zupełnie nie dojrzeją, co ma najczęścićj miejsce w mie- 
siącu lipcu lub sierpniu. Po wycięciu łodyg, „Wiąże się je w pęczki, 
jak tylko strączki obeschną, układa w stertki, przykrywa słomą i 
pozostawia bez młócenia do miesiąca kwietnia, lub maja roku na- 
stępnego. Niektórzy, dla oszczędzenia kosztów i fatygi, nie przesadza- 
ją rzepy przed zimą, lecz je pozostawiają w gruncie, dla otrzymania 
nasienia; ten sposób jest mnićj korzystny i zaledwie połowę, lub na- 
wet tylko trzecią część nasienia zapewnia, 

Ilość nasienia rzepy nie zawsze jest jednakowa, zależy bowiem 
od różnych okoliczności; jednakże średnio otrzymać można z hektara 
17 hektolitrów (z morga 14 korca) czyli 1250 kilogramów, wartują- 
cych 510 franków. W Anglii sprzedają funt nasienia po cenie 1 fr. 
90 cent. do 2 fr. 35 cent. 

W reku 1817 p. Vilmorin otrzymał na gruncie lekkim drugie- 
go rzędu 2,00) kilogramów nasienia rutabagi z hektara. 


jest pod nazwiskiem 7x 


HV. Rośliny baldaszkowate, 


Marchew, roślina tak pożywna, tak ścisły posiadająca miękisz 
i tak przyjemny zapach, zwróciła na siebie uwagę rolników, którzy 
jeż liczne jéj gstunki i odmiany uprawiają jako dobre ziemiopłody. 
odniejsze uwagi Są: 
I) Marchew długa, czerwona, z kołnierzem zielonym, ma ko- 
rzeń koloru żółto-pomarańczowego, a kołnierz wystający nad ziemię. 
miana ta jest mniejsza od marchwi -z kołnierzem zielonym, dziś 
tak upowszechnionćj we Francyi, lecz przewyższa ją dobrocią i ła- 
twością przechowania. ra 
2) Marchew dzika, ulepszona, odznacza się pomiędzy innemi 
delikatnością liści. Qdmianę tę hodował p. Vilmorin, w celu prze- 
konania się, j kiemi sposobami przekształcić można roślinę dziką na 
taką, która może służyć za pokarm gla zwierząt. Jest ona bardzo 
pos,olita i lepićj znosi suszę, jak inne odmiany. Marchew ta po- 
dobnie jak i poprzednia znajduje się w album p. Vilmorin, 


V. Rośliny lebiodowe: 


, Burek, do gromady téj głównie należący, posiada liczne bardzo 
odmiany, zdatne do uprawy na wielką skalę; po większćj części u- 
tworzone cne zostały we Francyi i Niemczech, Anglija bowiem mało 
uprawia bureków. Z licznych odmian tćj rośliny godnemi uwagi są: 


oprócz buraka białego Magdeburskiego i buraka żółtego olbrzymie- 


80, Jeszcze następujące: 

„ 1) Burak żółty, niemiecki, posiada korzeń w połowie nad zie- 
wowany, TER kołnierz zielonawy, miękisz biały, niekiedy żółto prę- 
gowany. 
waży 12 do 15 funtów. 


2) Burak żółty, okrągły (Fig. 20) posiada korzeń prawie ku- 


w ywający, miękisz zaś ma 
miana ta, ż 
późnych zastąpiła w niektórych okolicach Paryża bifa P A aak 


wodu, iż ma miękisz ściślejszy i bogatszy w cukier, a nadto, że na 


gruntach gliniastych daleko lepsze daje zbiory. 


Piękny korzeń, wystawiony przez p. C Pn f 
tuje tę odmianę. | 7 y przez p. <ourtois-Górard, reprezen- 


Fig. 20. Burak okrągły żółty, 4 razy zmniejszony. 


. 3) Burak disette biały, posiada bardzo wielki k f 
wie nad ziemię wystający. Odmiana ta wydaje z rzek m$ 
bur ak disette zwyczejny. Czasami nazywają ją: burak biały z koł- 
nierzem nad ziemię wystającym. 
,_ Krótko mówiąc, reśliny pastewne są bardzo dobrze przedsta- 
wione na Wystawie powszechnej. 


PP. Vilmorin i Wilson należy się sprawiedliwe podziękowani 
za Prenois tak pięknych kollekcyj, dipio obfitość i rozinaślobć sta. 
je obok piękności próbek przez nich przysłanych. Do tego czasu 
rolnictwo francuskie nie przedstawiało jeszcze zgromadzonych w kom- 
plecie wszystkich roślin, -które przyczyniają się do utrzymania, udo- 
skont lenia i tuczenia zwierząt domowych. Oby te kollekcye przy- 
pomniały nam, jak dałecy jesteśmy od zaprowadzenia u nas tak po- 
żytecznych dla inwentarza rcślin! Oby zbiór nasion przysłanych 
z Kanady, zachęcił dò zbierania podobnych. Nasiona koniczyny, gro- 
chu, wyki i t.p. przysłane z tego kraju, pod każdym względem nie 
pozostawiają mie do życzenia=są bowiem piękne i bardzo czyste. 
Wiele nasion przysłanych z naszego kraju, nie może iść w porówna- 
nie z tamtemi—znać jak mało wychodowaniu ich poświęcono pracy i 
usiłowań. Czegóż to dowodzi: że Anglija posiada dzisiaj 14 odmian 
rutabagi i 53 odmiany rzepy, i że one wszystkie są już przyjęte 
przez rolników i jako ziemio-płody w polu uprawiane? Oto dowo- 
dzi najlepićj, jek kraj ten pojmuje ważoość posiadania i uprawiania 
usiebie coraz doskonalszych roślin. My we Francyi rzadko kiedy 
ukształcimy nową jaką odmianę, albowiem bardzo mało się zajmu- 
jemy udoskonaleniem, że tak powiem, rass roślinnych i nie staramy 


Piękny ten korzeń dochodzi niekiedy znacznćj wielkości i | się zaprowadzić u siebie odmian, których nasiona nieraz zdarza nam 


się widzićć. 


f W niniejszćj pracy wymieniłem tylko te gatunki i odmiany ro- 
ślin pastewuych, które zasługują na uwagę i rozpowszechnienie, opu- 
ściłem ześ kilka kollekcyj z tego powodu, iż składające je nasiona 
są źle nazwane lub niedobre, to jest takie, które jako rośliny paste- 
wne nie przedstawiają żadnych dla gospodarza widoków. I tak na- 
przykład, nie przytoczyłem nazwiska wystawcy, który proponował 
jako rośliny pastewne; Złotokwiat stokroć wielka (Chryzanthemum 

eucanthemum) i Chaber łąkowy (Centaurea jacea), ponieważ obie 
te rośliny uważane są za szkodliwe. 


w Lipcu 1856 r. T. 


UWIADOMIENIE SZANOWNYCH AKCYONARYUSZÓW 
w przedmiocie Zniwiarki wynalazku p. Tyminieckiego. (*) 


W Korrespondencie Rolniczym z r. z. Nr. 101 przy Gazecie 
„Warszawskićj wychodzącym, ogłosiłem pod dniem 28 listopada 1855 
r. projekt upowszechnienia żniwiarki wynalazku p. Tytninieckiego, i 
tamże zamieściłem obiegnik, w zamiarze zakupienia pomienionćj żni- 
wiarki za pomocą akcyj. Wszakże wiadomo, że wówczas żniwiarka 
p. Tyminieckiego, jako jedyna w kraju naszym, i to tylko poniekąd 
z pism publicznych znaną była; zdaje się więc, że owe moje w Kor- 
respondencie ogłoszenie, w r. z. uczynione, w celu nabycia machiny 
żniwnćj za pomocą akcyj, wywoł.ło pewien ruch, a może i wzbu- 
dziło ową konkurencyę pomiędzy pp. mechanikami; albowiem nietyl- 
ko że od owego czasu zaczęto o żniwiarkach podawać różne artyku- 
ły do pism publicznych, ale nadto w ciągu roku zbudowano trzy ma- 
chiny żniwne, każda innćj konstrukcyi i odmiennego systemu, i tako- 
wemi już wszakże w r. b. odbyto próbyłcięcia w okolicach Warszawy. 
` Jażeli więc ten wynałazczy zapał nie oziębnie, wtedy być może 

iż dojdziemy wkrótce do tego tek dla całego "społeczeństwa pożąda- 
nego wypadku, to jest że sprzęt zboża szybko, tanio i bez pomocy 
tyłu rąk do pracy zdolnych, których coraz większy brak czuć się po- 
wszechnie daje, będzie mógł się za pomocą machiny odbywać. 

Obecnie zaś pośpieszam z uwiadomieniem szanownych akcyo- 
naryuszów 0 całym obrocie przedsięwzięcia spółki, zdając zarazem 
w krótkości sprawę we względzie żniwiarki p. Tyminieckiego. 

Przedewszystkićm powtórzę tu główniejsze punkta pierwiastko- 
wym obiegnikiem objęte, które w Korrespondencie, jak wyżćj nad- 
mieniono, w r. z. zamieszczone zostały; i tak początkowo zamierzyłem: 

1) Wyprzedać najmnićj 30 akcyj, każda po rs. 15, czyli razem 
zebrać rs. 450, jako fundusz na zakupienie żniwiarki potrzebny; — 
następnie: 

2) Sprowadzić źniwiarkę do dóbr Krobowa pod Grójec, gdżie 
w czasie żniwa r. b. miały się odbyć próby żęcia zboża rzeczoną ma- 
chiną. T nakoniec: 

3) 1 4) Po odbytych w obec akcyonaryuszów probach, miało 
nastąpić losowanie żuiwiarki w Grójcu, ato w dniu | września b. r. 

Przytóm zastrzegłem też, że jeżeli do końca stycznia r. b. naj- 
mnićj 30 sztuk akcyj nie dałoby się rozprzedać, wtedy każdemu z u- 
czestników złożony przez niego koszt akcyi powrócę. 

Co do samego obrotu całego tego przedsięwzięcia, rzecz się ma 
jak następuje: 

W pierwszćj połowie stycznia r. b. sprzedano akcyj sztuk 17, 
zaś pozostałe 13 sztuk, kilku z szanownych akcyonarynszów pomię- 
dzy siebie raczyło rozebrać, a to, w zamiarze spieszniejszego onych 
wyprzedania, aby tém samém dokompletować fundusz na zakupienie 
żniwiarki potrzebny. W takićm położeniu rzeczy zdawało się, że 
wszystkie akcye, na czas przeszłoracznym obiegnikiem oznaczony, 
"sprzedane zostaną; przeto nie czekając już wyprzedaży: reszty pozosta- 
łych akcyj, w celu r ara budowy samćj mechiny, zamówi- 
łem w dniu 26 stycznia b. r. u p. Tyminieckiego machinę żniwną, i 
zaliczyłem onemu na rachunek takowćj rs. 150, zastrzegając, aby 
zamówiona żniwiarka nejdalćj z końcem lipca b. r. do Grójca odsta- 
wioną być mogła. Następnie, w miarę potrzeby, listownie znosiłem 
się z autorem żniwiarki; zaś w początku lipca b. r. udałem się osó- 
biście do Białogona, (tam bowiem p. Tymieniecki swoją żniwiarkę 
budoweł), celem naocznego przekonania się o postępie roboty. Wtedy 
„nn 


> (*) Artykał niniejszy we wrześniu r. b. do druku podany, by- 
najmnićj nie z winy podającego dopiero teraz zamieszczonym zostaje. 
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rzeczona żniwiarka była już na sąamém ukończeniu, uiściłem siej 


wówczas resztę przypadającćj za machinę należytości w summie rs. 
300; poczćm p. Tyminiecki oświadczył, że po porzednim wypróbo- 
waniu machiny tam w miejscu, takową niebawnie do Grójca prześle. 

A W początku sierpnia r. b. otrzymałem od antora m chiny za- 
wiadomienie, że w czasie przesyłki rzeczonej żniwiarki zaszły różue 
nieprzewidziane trudności, które przybycie onćj opóźuiły, i że dla te- 
go żniwiarka już nie do Grójca, lecz wprost do Warszawy odesłaną 
została. Nakoniec, p. Tyminiecki, za pośrednictwem G zety War- 
szawskićj Nr. 207 w r. b. zaprosił szanownych obywateli Okręgu 
Czerskiego, do atentowania próbom w dobrach Ożarów pod Warsza- 
wą w dnia 1 (13) sierpnia r. b. jego żniwiarką odbyć się mianym. 
Niepodobieństwem więc było chrićć powtórzyć pierwiastkowo prze- 
zemnie zamierzone próby w Krobowie pod Grójcem, zwł:szcza, że 
wczesne tegoroczne żniwa były już wówczas ua ukińcz niu; zaś w 0- 
statnich dniach sierpnia, p. Tyminiecki listownie mnie zawiadomił, iż 
machinę żniwną ulokował w Ożarowie, i zarazem przesłał mi upo- 
ważnienie do odebrania onćj, co też po ukończonym siewie dopełnić 
nie omieszkam,, a za zezwoleniem dziedzica dóbr Krobuwa, az do 
przyszłego żniwa, tamże w Krobowie ją umieszczę. 

Zdawszy w krótkości niniejszą relacyę, poczytuję sobie za obo- 
wiązek szanownym akcyonaryuszom oświadczyć, że kiedy, pomimo 
najszczerszćj z mojćj strony chęci 'i dołożonych starań, zamierzone 
próby żniwiarką p. Tyminieckiego, oraz losowanie machiny, w miej- 
scach i terminach zeszłorocznym obiegnikiem wskazanych, w roku 
bieżącym odbyć się vie mogły, to wszakże wykonauie tego wszy- 
stkiego, i w tychże ssmych terminach, w roku 1857 wastąpi; albo- 
wiem spodziewać się nałeży, iż w roku przyszłym żadna podobna 
przeszkoda lub opóźnienie nie zajdzie. 

Obok tego, mam honor niniejszćm uprzejmie wezwać tych pp. 
akcyonaryuszów, któfzy bez uiszczenia opłaty otrzymali akcye, aby 
należytość za takowe na moje ręce raczyli złożyć. 

W Nowćjwsi, dnia 1 września 1856 r. A. Schuch. 


oppi TUe 


W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz tego 
co w spichrzach znajduje się) żyta czetwerti 5544, pszenicy czetw. 
4360, jęczmienia czetwerti 1788, owsa czetwerti 3134, grochu czetw: 
388, gryki czetwerti 236, kaszy, jęczmiennćj czetwierti 638, mąki 
żytnićj razowćj czetw. — mąki pszensćj pytlowćj +zetwerti — 
kartofligczetwierti 1,928, siana pudów 12,025, słomy pudów 12,150, 

Srednie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
Od 12 do 13 Graduia 1856 roku. 


od rsr.|kvp. |do rsr. 


od rsr. | kop.|do rsr. k. 


Zyta czetwiert | 6/27 Słomy pud . . |-—|24 
Pszenicy ditto 9/53 Siana fura I k. |—|— 
Grochu polnego 6 76 » » 2k. |—|— 
» cukrowego| 1/62 Siana pud . . |-—|35 
» fasoli . . |1230 Drzewa sos. sąż. | 8/50 
Gryki ..... 615 | | Wół dobry . . |47/96 
Jęczmienia . 6/21 ; » redni 35/11 
Owsa. . e- . | 4/54 | » lichy 26 96 | 
Mąki psz. prze. p.; 2/70 | Ciele sa. 3.90 
ordyn. pud 1/35 Baran - - . . . |—|— | 
żytnéj pytlowćj |— 85 Wieprz dobry 2210 
żytnćj razowćj |—|-— » średni 11.16 
gryczanćj pud | 1/35 » lichy [10.68 
Kaszy jaglanéj cz.|13| 3 Masła pud . . | 8/50 
»- grycz. zw. 13,35 Słoniny ». . . | 5/80 
» drobnój 22) 10 Kartofli czetw. ; 2/33 
» jęcz. perło.|26|15 Okowity wia. | 2/80% 
»  » ordyn.| 1/87 Szumówki » bd 


Słomy fura zw. |—— | d ą 

Sprowadzono w dnia 12 Grudnia r. b. na targ Pragski z Ce- 
sarstwa Rossyjskiego, przez tutejszych i zagranicznych kupców: wołów 
sztuk 972; z różnych miejse Krółestwa 18; ogółem wołów sztuk 990; 
wieprzy 616; cieląt 437 baranów —; z tych zakupili rzeźnicy tu- 
tejsi "na konsumcyę: mieszkańców, wołów sztuk 616; aa prowincyę 
wołów sztuk 437; wieprzy 500; cielęta wszystkie, na liwerunek wo- 
łów 83. Remanent 25. 


W Drukarni Gazety Warszawskićj.— Wolno drukować. —W Warszawie d. 2 (14) Grudnia 1856 r.— Starszy Cenzor, Radca Honorowy, "F. Mertz. 
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